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Piekący problem.
Jednym z najbardziej piekących proble­

mów gospodarki przejściowej staje się kwe- 
>tya em igracji i ree.inigra.cyi zamorskiej. 
Szczerby jakie poczyniła wojna zmuszają 
czynniki kierujące gospodarką przejściową 
do mobilizacyi rozprószonych sil roboczych 
i pieniądza dla ożywienia życia gospodarcze­
go po wojnie. W  Niemczech toczą się debaty 
w sprawie ściągnięcia ludności niemieckiej 
i  kolonii rozsianych po Wołyniu i Królestwie 
Boiskiem. Mówi się o częściowej paroelacyi 
olbrzymich dóbr śląskich, kolonizacyi Prus 
wschodnich i pasa granicznego jaki powsta­
nie przy zmianie karty geograficznej po wo j­
nie.

W ęgrzy  uważają kwestyę emigracyi i ree- 
inigracyi za piekący problem, :iad którego 
załatwieniem toczą się konfereneye czynni­
ków polityczno-gospodarczych a prasa" wę­
gierska poświęca tej sprawie szereg artyku­
łów. Jak donosi we wstępnym artykule ,J ’ e- 
s t e r L  1 o y d1- pod przewodnictwem Józefa 
hr. Mailatlia toczyły się obrady w tej spra­
wie. Za podstawę do obrad tworzył statysty­
czny materyał zamorskiej emigracyi węgier­
skiej ustalający jej cyfrę na ni i 1 i o n g  ł ó w. 
Żywiono nadzieję, że nietylko w drodze u- 
stawodawczej da się powstrzymać etnigra 
cyę zamorską po wojnie. lecz niemniej po­
czyni się starania celem ściągnięcia do kra­
ju emigrantów węgierskich.

Wyrażono obawę, że intenzywnie pracu­
jący przemysł amerykański przez cały czas 
wojny, znakomicie zorganizowany także do 
podjęcia produkcji pokojowej wykaże pocią­
gającą moc dla emigracyi, zagrażając Euro­
pie brakiem nawet najniezbędniejszych sil 
roboczych. Wędrówka uzbrojonych narodów, 
osiągająca w wojnie obecnej cyfrę 200 mi­
lionów jak pisze dr. .J M t r a s s e r  wywoła 
także zapewne zmiany na przyszłość gdyż mi­
liony żołnierzj+walcząeych na dalekich fron­
tach miało sposobność zapoznać się z życiem 
gospodarezem poszczególnych krajów. Lu­
dność robocza i przemysłowa w mundurze 
bawiąca przez szereg miesięcy poza granica­
mi kraju przypatrywała się życiu innych na­
rodów zdobywała doświadczenie soeyalne a 
nawet nawiązywała stosunki, które po woj­
nie może wykorzystać.

Emigracj ę uważa dr Mrasser za stan cho­
robliwy w organizmie gospodarczym, które­
mu przeciwdziałać należy szukaniem dróg 
zarobkowych w kraju, przeciwdziałających 
wędrówkom. „ P  e s t e r  L  1 o y  d " zastana­
wia się czy cyfra reemigraeyi zamorskiej nie 
przewyższy cy fry  emigracyi? Drugiem pyta­
niem jest. czy można liczyć na trwałą reemi- 
gracyę? *

Otóż wysoka koniunktura przemysłowa po 
wojnie utrzyma się w dalszym ciągu, świad­
czą o tern zamów ienia, jakie skupiły dziewięć 
towarzystw amerykańskich, a wynoszą, one 
484 milionów dolarów. Ponadto senat Stanów 
Zjednoczonych 'ogłasza, że przemysł amery­

kański ma zapewnioną pracę na dłuższy O- 
kres czasu. Fabryki amunicji są ciągło czyn­
ne, a zamówione i jeszcze niewykonane jej 
zapasy przenoszą sumę dwu miliardów dola­
rowe

O trwałości wysokiej, koniunktury Am ery­
ki na dłuższy okres czasu św iadczy wielka 
zależność przemysłu europejskiego od jej su­
rowca, którego olbrzymie zapasy gromadzi 
Ameryka na pokrycie wielkich potrzeb Eu­
ropy po wojnie. Przemysł automobilowy pra­
cuje niezmordowanie, pracują niemniej wszy­
stkie gałęzie przemysłu w świadomości, że 
wojna na szereg lat uczyniła Amerykę g łów ­
nym dostawcą Europy.

Nie. należy zapominać, że wiole dziedzin 
przemysłu amerykańskiego czerpało siły ro­
bocze wyłącznie z einigrąoyi i że zakłady 
przemysłowa potrafiły się odpowiednio za­
bezpieczyć przed nagłym odpływem europej­
skiego robotnika. Kwestyę reemigraeyi uwa­
ża autor artykułu w „Poster L loydz ie"  za 
przesądzoną, nie liczy na rychły i wielki 
przypływ emigrantów, owszem obawia sic by 
długie lata wzmożonej pracy przemysłu a- 
merykańskiego nic podnieciły emigracyi za­
morskiej i nieogołociły wsi z resztek robotni­
ka rolnego. R. W.

M uillluuj Mitów W
Młody uczony poznański, dr. Wachowiak, 

ogłosił obszerną pracę naukową o polskiej 
ludności robotniczej, zamieszka lej w okrę­
gach przemysłowo-górniczych w Westfalii i 
Nadrenii. Fakt istnienia tej ludności, a mia­
nowicie jej olbrzymia dziś liczba, względna 
zwartość skupień, oraz wielka siła odporna 
wobec obcego środowiska, stworzyły niepo­
ślednio zagadnienie we w nętrzno-niemicckic. 
Dr. Wachowiak poświęca rozwojowi i obe­
cnej fazie tego zagadnienia swą cenną pu­
blika cyę.

Według danych statystyki pruskiej z 1891 
roku w kraju nadrerisko-westfalskim liczono 
tylko cztery rodziny polskie, razem osób 10. 
Przesilenie w rolnictwie w  latach ośnntzio- 
siątych, ustawa pareelaoyjna w Prusiceh, nie 
pozwalająca tworzyć nowych osad polskich 
w zaborze pruskim, wreszcie wysokie zarob­
ki w przemyśle, przyczyniły się do olbrzymiej 
emigracyi Polaków w głąb Niemiec. Obecnie 
Po lacy tworzą tam cale gminy, o przeważnie 
nieraz polskim charakterze. Oficjalna staty­
styka z 1910 r. liczbę Polaków zamieszka­
łych w Nadrenii podaje na 71.()9ó. a w West­
falii 182.507 głów, razem więc 254.202. tt gę­
stości skupień daje wyobrażenie fakt. że 4 7 
gmin wykazuje 10 do 25 proc., a sześć gmin 
ponad 25 proc. Polaków. Najliczniej zamie­
szkują Po lacy gminę Habiughosk. okręg 
Dortmund, gdzie wynoszą 48.8 proc. ogółu 
ludności. Zaznaczyć należy jednak, że staty­
styka owa bynajmniej do ścisłych nie nale­
ży. na co zwracał uwagę prof. Bernhard. O- 
gólna liczba Polaków u głębi Niemiec, we­

dług dra Wachowiaka, wynosiła z począt­
kiem wojny 400 do 500 tysięcy głów.

Charakterystyczne jest dla tamtejszej ko­
lonii polskiej, że stanowi ona politycznie i 
ideowa) ruchliwą i zwartą całość. Poważna 
liczba stowarzyszeń kuliuralnych i oświato­
wy oh, liczna prasa, także codzienna, brak 
walk partyjnych, dowodzą wymownie wyso 
kiej narodowej wartości' tej rzuconej daleko 
od o jczyzny kolonii. Ale sam fakt jej istnie­
nia, fakt oderwania od pnia ojczystego tak 
poważnej masy- ludności, jest jaskrawym do­
wodem anormahaośoi stosunków, w jakich 
żyje nasz naród.

Wygnańcy polscy w Kijowie.
Wychodzące w Rosyi pisma polskie poda­

ją bardzo ciekawy statystyczny obraz prze­
biegu i obecnego stanu akc j i  rządu r o s y j­
skiego w kierunku pomocy dla wysiedleń­
ców polskich w okręgu kijowskim. Oto nie­
które z wymowniejszych cyfr, potwierdza­
jących rozpaczliwy stan większych skupień 
emigracyjnych polskiej ludności.

Fale uchodźcze zaczęty napływać do Ki 
jowa i powiatu kijowskiego jeszcze jesieriią 
1914 roku. Były  to jednak falo nieliczne, kto 
ryeh potrzeby ofiarność społeczna zdołała 
sama zaspokoić. Ofiarność publiczna skupia­
ła sic podówczas głownie w Kijowie. Na pro­
w inc ji akcya ratownicza polska zaczynała 
się dopiero budzić. Zwolna ogół niewdrożo- 
nj' jeszcze do szerszych robót publicznych, 
wprzęgał się w nie, powoli po miastach po­
częły się krzewić lokalne 'oddziały towa­
rzystw ratowniczych polskich, nic pochłania­
jące na razie większego nakładu sil pracują­
cych. ani pieniędzy. Póżneni latem i jasie­
nia ubiegłego roku Kijów stanął wobec istnej 
lawiny uchodźców z Królestwa Polskiego. 
Lalicyi i Wołynia. Falą ta wzbierała nieu­
stannie i dopiero zimą ustaliły się normal 
no stosunki. Niesienie pomocy potrzebującym 
przeszło możność samego tylko społeczeń­
stwa. Odwołano się do rządu centralnego 
który jednak nie dał możności zorganizo­
wania należytych form akcyi ratunkowej.

Większa część uchodźców polskich w yjeż­
dżała z K ijowa za zarobkiem bez dostate­
cznego zaopatrzenia. Zapasy się rychło w y ­
czerpały Odzieży odpowiedniej hehodźej 
u ogóle nie posiadali. Trzeba było ieli zorga­
nizować, nakarmić, przyodziać i wy ualeźć im 
pracę. Żmudna to była i wysoce uciążliwa 
robota. Zwłaszcza, że nigdy nie było środków 
pod dostatkiem, aby uczynić zadość potrze­
bom. Najważniejszein jednak polem pracy 
była opieka nad młodzieżą. Nad przepaścią 
stanęły- tysiące dusz młodych. Ileż z nich nie 
miało ojca. ani matki, ni nikogo z najbliż­
szych, ileż z nich nędza zniewalała do żebra­
niny ulicznej, w iluż zas budziła najniższe in­
stynkty. jak kradzież.

Martyrologie dziatwy bezdomnej polskiej 
na emigracyi znakomicie '/.charaktery7 ,0 wat 
Joachim Wołoszvnowski w zbiorku szkiców

pod tytułem: „Dzieci rodu" (K ijów , nakła­
dem autora). Drobne obrazki autor, sam za­
miłowany- pracownik nad młodzieżą rzemieśl­
niczą. osnuł na motywach, zaczerpniętych 
ze smutnej, brutaluej rzeczywistości. Z wiel­
ką pieczołowitością i sercem kochającem sfo­
tografował kilka dokumentów niedoli dzie­
cięcej i wplatał w nie wskazania akcyi zarad­
czej. „Nasi tułacze —  pisał 011 —  to nie że­
bracy zawodowi, to gospodarze wczorajsi. 
Więc się kulą od zimna darowanego kąta i. 
żując z konieczności chleb podany, czują 
jego smak gorzki...11.

Obecne położenie wygnańców polskich w 
Kijowskiem jest na ogół bardziej smutne od 
tego. w jakiem znalazł wygnańców autor 
szkiców. Przyczyna jest ta. że rząd odmówił 
wszelkiej zapomogi, ale też ani ze strony spo­
łeczeństwa nie nadeszły takie, jak dawniej, 
wsparcia pieniężne. Wobec tego sy tuacya 
obecna wygnańców w Kijowskiem wciąż sic 
pogarsza.

Paderewski o Sienkiewiczu.
Na wielkiem zebraniu polskimi w 

(iiieago , poświęconym pamięci Sicnkie 
wieża, wypow iedział'tow arzysz .lego o 
.statnie.hr prac, w ielk i artysta 1 obywatel 
Ignacy Paderewski porywającą mowę. 
Przytaczamy z niej parę ustępów:

Czomże 011 był len człowiek wielki, po któ­
rym Ojczyzna cala tak gorzko plącze? Ażali 
był on wielkim królem, wielkim wodzem, w y­
sokim kościoła dostojnikiem, czy też mężom 
stanu potężnym?

Nie, on nie byl królem, ale od lat długich 
w kraju spoglądano nań jako na pierwszego 
/. Polaków. On nie był królem, ale mial w so­
bie powago i majestat królewski, cicho i nie­
postrzeżenie dok taiło litu sio berło i insygnia 
królewskie. On nie byl wodzem, a szedł za 
nim naród z najwiąkszeni zaufaniem i ogrom- 
nem- posłuszeństwem. On nie 4>yf wysokim 
kościoła dostojnikiem, a jednak kapłaństwo 
t ale patrzało nań jako na kościoła obrońcę 
i walecznego chrześcijaństwa szermierza. On 
nie byl mężem stanu, a jednak wszyscy, co 
się w  Polsce polityką zajmowali, przed jego 
zdaniem kornie chylili czoła. Bo 011 byl jako 
ten slup ognisty, co w  ciemnościach niewoli 
"  skazywał prostą i prawą narodowi drogę. Bo 
on byl jako ten deszcz wiosenny . orzeźwiają­
cy trawę i kwiaty. Bo on był narzędziom Im- 
żeni. powołanym przez Stwórcę, ażeby w od­
powiedniej oliwili spełnić Jego wolę i 011 tę 
wolę spełni! uezeiwie. uroczyście i święcie 
za pomocą słowa.

Po bohaterskiem a tragieznem powstaniu, 
po sromotnym Francy i pogromie, na wielkich 
łanach polskich nadziei zazieleniło się od pio­
łunu i chwastu zwątpienia. Lud nasz się mno­
żył. rozrastał, lecz się rozpraszał po świecie. 
a zraniony" nasz orzeł biały na snem krwa- 
wem polu leżał bezwładny-. Źle się działo, 
źle sii; działo wszędzie, szerzyła się niewia­
ra. a z nia bezw-ład i martwota. Źle sie działo

wszędzie, ale najgorzej tam, skąd ja pocho­
dzę, gdzie stała moja kolebka, pod zaborem 
moskiewskim, tam nam kazano nietylko nie- 
woię i niedolę znosić, lecz wszelkie cierpie­
nia. bóle i poniżenia, jakie musi znosić ustrój 
wyższy, opanowany przez ustrój niższy. Po ­
żarny liano szkoły polskie, —  wszystkie nasze 
wyższe uczelnie, a knutem, bagnetem i na- 
hajką nawracano nasz luu biedny na wiarę 
prawosławną. Z dawnych ziem usunięto sło­
wo polskie z sądu, z urzędu, ze szkoły i ty l­
ko dzięki zacnemu duchowieństwu polskie­
mu ostało sic to słowo polskie jeszcze \v do­
mach bożych. Za krzewienie karano go grży- 
wnami. więzieniem, Śyberyą. Truchleli lu­
dzie. nieśmiało tylko, zwłaszcza na kresach, 
przyznawano się do ]>olskości. Niejeden mó­
wił: ..Jam katolik, ale jestem człowiek tutej 
sz y .

Wtedy to za laską Buzą powstał i zajaśniał 
duch Sienkiewicza. Pomiędzy młodzieżą sta 
nął jak lilia biała. A zrozumiawszy, że „Na 
rodu diioh zatruty, to dopiero bólów ból1, 
chociaż cale serce jego wołało: „Smutno mi 
Boże", on rąk swych nie załamał w rozpa­
czy. jeno przeżegnawszy się przodków zw y­
czajem. wziął się- do dzieła. I oto z polskiego 
natchnienia powstała narodu naszego epo 
pi ja. W napięciu wielkiego umysłu 1 setca 
zrodziła sic nieśmiertelna Trylogia, a po niej 
przywli . .K rzy ża cy .  Z piersi jego wydobyła 
się pieśń kiólewska. ogromna, przepotężna 
co podniosła z grobu umarłych, co ocuciła 
omdlałych, co pokrzepiła śpiących do nowe­
go czynu.

Od kaszubskiego w bursztyn bogatego Bał­
tyku wybrzeża, od <ułańska poprzez Kru- 
świce i 1 uiplo. prastare Piastów siedziby-, po­
przez Śląsk bogaty do szczytów tatrzańskich 
i południowych stoków Karpat, poprzez po- 
leskiu lasy. idola i moczary, od Wilna i K o  
wna poprzez podolskie i wołyńskie równiny 
ku -Dniepru wspaniałego wpęjnnt i ujściu 
Duiesfra zagrzmiała ta pieśń potężnie* I  wsfcę 
dzie słuchano tej pieśni 7. zachwytem. K a ż ­
dy czy to ubogi, czy bogaty, przejrzał' Się 
w tej pieśni, odczuł w  niej własnej krwi krą­
żenie. usłyszał własnej swej duszy odgłos. 
Każdy poczuł się dumny ze swych przód 
ków. ze swej do narodu polskiego przynale­
żności. I oto stała się jasność wielka, bo po­
krzepiło się serce polskie, bo uzdrowiła się 
dusza polska, bo młodzież wróciła pod sztan- 
dai Narodu, bo objawiła się jedność jiolska. 
Za ti*ii ratunek w potrzebie, za to serc po­
krzepienie. za tu dusz uzdrowienie cześć mu 
i chwała!

i marł. jak żył. karmiąc łaknących. Przez 
lat Idizko 59 ży wi! on naród cały swem sło­
wem. przez ostatnie dwa lata chlehem pol­
skim od was głównie przesyłanymi, —  kar­
mił nim wdowy i sieroty. Za to Narodu żywi- 
oiolstwo. za to wdów i sierót karmienie cześć 
id u i chwała i wdzięczność nieskończona 
przyszłych po koli; iż

Ale ja nie chcę. abyście na mnie patrzyli, 
jak na przydrożną wierzbę płaczącą, ('hociaż

i m i m  1 v
Hasło reform wychowania naszego obe­

szło całą Polskę. Zdajemy sobie dobrze spra­
wę z tego, jak bardzo wiele, szczególnie 
wychowanie publiczne zostawiało do życze­
nia i że nie bydo to winą narodu. Plany, 
ustawy i dzieła K om is ji  edukacji narodo­
wej świadczą, że przed stu z górą laty pe­
dagogia nasza stanęła wysoko, jak wówczas 
może nigdzie; dzieła w niewoli pisane mówią 
o wysokim zrozumieniu wychowania wśród 
społeczeństwa i świadczą o zdolnościach, 

które nie miały pola do zrealizowania pra­
gnień. Im większy przeżywaliśmy ucisk, tern 
jaśniej rozumieliśmy znaczenie przygoto­
wania nowych pokoleń do życia zmienione­
go, tern lepiej rozumieliśmy znaczenie dóbr 
duchowych, któro naród stworzył, ich wpływ 
na pokolenie, na życie. Mickiewicz nauczył 
nas, jakie przepotężne może mieć pieśń zna­
czenie dla czynu, on także pokazał nam, że 
wszystkie duchowe wartości danego narodu 
zawarły sie w jego literaturze. W  kursach! 
literatury słowiańskiej pokazał, czem litera-' 
tura jest właściwie, zmienił poglądy na n ią1 
dotychczasowe, wydobył nowe prawdy. 
Duch narodowy przemawia w  literaturze, 
duch wszystkich tych, co w narodzie naj­
wyżej stanęli, tam jest wszystko, co two­
rzyło wartości dla przyszłego życia, war­
tości nieśmiertelne. Mickiewicz nie ogranicza 
pojęcia: literatura do poezyi lub przy arty­
stycznej tylko, lecz wyciąga w  nią wszelką 
twórczość duchową. Poeta, filozof, artysta, 
uczony, prawodawca może być twórcą i je ­
śli nim jest, należy do literatury. Twórcą

jest, jeśli tworzy pod upływem natchnienia 
w bólu i ofierze, jeśli ma intuicyę. lutnicy a 
jest darem, które nabyć nie można ani w y ­
pracować — a ponieważ ma ją bardzo nie­
wielu. twórcy są nieliczni wśród ogromnej 
liczby uczonych, poetów, artystów. Mickie­
wicz podkreśla, że wszyscy- oni razem two­
rzą w jednej krainie ducha, że prawda, za­
wsze jedna, może być przez duchy ludzkie 
z różnych stron badana, różneini drogami 
mogą do niej dążyć, ale wszyscy twórcy 
dążą tylko do niej.

Literatura polska ma pierwiastki, które 
ją odróżniają od wszystkich innych, jest jak 
żadna z nich narodowa. „Siłą dzialąjącą. lite­

ratury polskiej jest patryotyzm**. —  Ma 
ona też bardzo ścisły związek z życiem 
w przeciwieństwie do wielu innych, np. nie­
mieckiej. Podkreśla to Mickiewicz, jako do­
datnią cechę, że „literatura u nas nie spa­
dła jeszcze jak kwiat zwiędły 7, drzewa o- 
gólnego życia11 i mówi, że ma ścisły związek 
z religią, historyą, życiem politycznem. L i­
teratura wpływa na uszlachetnienie życia, 
podnosi je, rozwija. Jak bardzo jej wpływ na 
życie Mickiewicz cenił już od młodości swo­
jej, możemy się przekonać, studyując życie 
filaretów i działalność w niem poety. W ie ­
rzył już wtedy w zupełną przemianę życia 
przez działanie nań duchowych najwyższych 
wartości.

Były przecież czasy 11 nas już po .Mickie­
wiczu, kiedy narzekano na zgubny wpływ 
literatury, byli ludzie, którzy się na nią skar­

żyli. Nieraz przypisywano wpływom lite­
ratury, szczególnie romantycznej nasze nie­
szczęścia narodowe, wychowanie nieprakty­
czne młodzieży, brak realnego poglądu na

życic. Tc wszystkie bezpodstawne twierdze­
nia opierają, się na tern. że większość nic my ­
śli o tein, co rozumie przez literaturę: gd y ­
by mówiono o literaturze w znaczeniu, jakie 
jej nadał Mickiewicz, zarzutów podobnych 
nic można nawet pomyśleć.

W 'Zkieu tym chcę wykazać, że literatu­
ra nasza do czasu upadku prawie zupełnie 
nie miała wpływu na wychowanie*, z tego po­
wodu ponieśliśmy straty niepowetowane, c o 1 
zrozumieliśmy dopiero wtedy, gdy już było 
zapóźno i gdy- los wykonać nam nie pozwo­
lił świetnie zaczętych reform. A przypomnie­
nie to uważam za potrzebne dziś. kiedy się. 
stała tale aktualną kwestya szkoły polskiej, i  
ponieważ i dziś jeszcze są różnice w zapa­
trywaniach na znaczenie literatury w wyoho 
waniiu Dziwić się też nie można, że znacze­
nie to zrozumieliśmy tak późno, wszak zw y ­
kle dochodzi człowiek do prawd najprost­
szych na samym końcu. W ieki oałe szukała 
architektura formy pięknej w- św iątyniach, aż 
w Grecyi zrozumiała, że najpiękniejsze by­
ły proste kolumny. Były tak skromne, że zda 
się o tej formie najpierw pomyśleć mógł czło­
wiek, a przecież gubił się «• sztucznych 
kształtach wieki, nim w  tej prostocie zoba­
czył piękno. I zdaje się bardzo prostą ta 
myśl, że wychowywać należy młode pokole­
nia w- spuściźnie twórczości największych 
duchów, że podstawą wychowania należy u- 
ezynić to. co najwyższego stworzy-! naród, a 
przecież tak długo trzeba było do tej praw­
dy dochodzić. Co macie najlepszego, dajcie 
dzieciom waszym, 0 0  macie najwyższego, 
dajcie młodzieży —  proste to, ale długo nie 
było jasne, że to są najwyższe wartości.

Słowo duch narodowy jest symbolem. Jest

w nim zawarta najwyższa twórczość dane­
go narodu, objawiająca się w szukaniu praw­
dy. podnoszeniu życia, tworzeniu piękna. 
Każdy naród czynił to sobie właściwym spo­
sobem i środkami i każdy ma prawo swój do­
robek zachowywać, na nim dalej budować i 
podawać go nowym pokoleniom. Boś li to 
prawo przemoc mu odbierze, przechowuje w 
ukryciu te niedostępne dla miecza, ognia i 
k.iui wartości aż do czasu, k iedy jawnie da­
wać jo będzie mógł pokoleniom.

Żaden może naród tak dobrze jak my nic 
mógł zrozumieć znaczenia tego dorobku du­
cha narodowego, bo nam była odebrana mo­
żność budowania z niego, choć wytworzyliś­
my wielkie dla kultury wartości, i to odebrano 
w chwili, kiedy po długich błędach i winach 
lepsza część n irodu pojęła tego dorobku 
wartość.

Stwórzmy sobie złudny- obraz tego, co mo­
głoby być. gdy-byśmy w  dawnych wiekaęh 
byli wychowali naszą młodzież na rodzimej 
literaturze. W iemy, że to było wówczas nie­
możliwe, że nigdzie w tedy do zrozumienia 
znaczenia swej literatury ludzie nie doszli i 
lutwo nam dziś krytykować po wnękach. To  
toż taki obraz nie krytyką będzie, a tylko 
wykaże straty 7, zaniedbania czy niezrozu­
mienia płynący, a jeżeli się przekonany że 
straty były, rzuci nam to światło na przy­
szłość. liczyć się można, ty lko przez doświad­
czenie i błędy.

Zacznijmy od wieku 10-go, czasu pierwsze­
go w ielkiego rozkwitu literatury. Ta twór­
czość wielka, ten wysoki poziom duchowy 
w ówczesnej Polsce odnosi się jednak ty l­
ko do bardzo ograniczonej liczby wybranych, 
ogól pozostaje ciemny. Tak być musi zawsze

tam. gdzie jest nizki poziom szkól. Wybrani 
ni** uczyli się w szkołach bogaci mieli 
swoich nauczycieli, ilo ich d o m ó w  przyjmo­
wano na-naukę nieliczne jednostki z pośród 
szlachty, ksztalcil.i tak ieżye ie  i służba publi­
czna. VYychowanie zb io ro w e  dawało bardzo 
mało. Przypomnę, że najwyższa uczelnia 
wówczas: uniwersytet pozostawiał wiele do. 
życzenia, że żył jeszcze filozofią scholastycz- 
(zm|. Ponieważ pod swoim wpływem miał 
wszystkie w kraju szkoły tak parafialne jak 
odpowiadające dzisiejszym średuinu przeto 
poziom ich nie móg być bardzo wysoki. Nau­
ka. niższa kończyła się na czytaniu i pisaniu 
po polsku, potem wyłączne panowanie obję­
ła łacina, trochę greka, zresztą kwestye re­
ligijne zajmowały wiele czasu w ówczesnej 
szkole. Podziw dla Starożytnych, ukochanie 
ich kultury były tak wielkie, że ówczesny 
człowiek nie potrafi! sobie wyobrazić niż 
w yższego, a w głowie jego nie pomieściłoby 
się przypuszczenie, że współcześni stworzyć 
mogą równe starożytnym wartości duchowe, 
a nie czerpane od nich i nie naśladowane. 
W tych pojęciach wychowywano młodzież, 
szkoła nie dawała nic, coby miało związek 
7. życiem prócz propagandy religijnej w obu 
obozach. To  oderwanie szkoły- od życia 
sprawiło, że powstała przepaść między w y ­
soką kulturą uieliczmych jednostek, których 
nie wychowywała szkoła, a szerokimi masa­
mi.

(Ciąg dalszy nastąpił.
Dr Stefaaia Tatarówna.
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phży glos mój. choć serce buleni mi wzbiera, 
to wysłuchajcie w tym głosie do czynu po­
budki. M y żyjemy w czasach, ody nie pora 
na żale. My żyjemy w czasach. gdy trzeba, 
uderzyć w tę drugą sfrunę1, o której mówił 
Krasiński ..w czynu stal". My przecież me 
miodonośne pszczołę’ , co usz .stkie jpug. gdy 
zginie ich królowa-m.itka. Społeczeństwa dzi­
siaj są raczej repuiilikańskie. Iiv;ć zatem \yiu- 
riśmy. jak te mrówki skrzętne, a zapobiegli­
we, które chociaż deptane nogą przechodnia 
kroczą naprzód i sypią swój kopiec. Idźmy 
naprzód, i sypmy swój kopiec coraz wyżej 
i wyżej. Budujmy pomnik. ale ten pomnik 
wielki, godny tego wielkiego mistrza i jego 
popiołów. Budujmy Ojczyznę niepodległą, 
całą. wolną po wszystkie czasy!

zewać wszystkie aiPy ludu, aby wywalczyć j  A - a / 1  7 *1  &  U / S I c A t i a
pokój, kióryby zjednoczonym we wlemer.i C U ł IC  w ? [ ]  jU ilC l
pizy m iern i państworii zapewnił wolność i 1 
heapieozjUnstwo na zewnątrz, .zagwai-anto- 
wał możność rozwoju kulfciralnego i gos­
podarczego wewnątrz państwa.

Wiedeń. ęB. Kor. 
nia z tutejszej ambasady 

I [irezydent W ilson

Według zaw ia do mie- 
anievykan.sk i ej. 

wystosował dziś do Se-'

Z Koła polskiego.
Wiedeń. (Teł. naszego korespondenta ag.;. 

'V poniedziałek przedpołudniem odbyło się 
posiedzenii suhkomiterii dla sprawy m l - 

s z k o d o  w a ń w o j e n n y e li. Szln o 
sformułowani# w niosków na pienum komisji 
parła mentarne j.

W  poniedziałek popoiiirlniu obradował 
s u h k o m i t e t  k o u s t y t u e y j n y. W 
posiedzeniu uczestniczył ks. biskup P e 1- 

e z a r.
Suhkomitid dla s p r a w s k a r li o w y e li 

zbiera się dzisiaj popołudniu.

Rozkaz cesarza do armii.
Wiedeń, i B. k n r f  7. kwatery wojennej 

prasowej lonoszą: ( >sarz wydał datowany' 
w Trydencie, dnia 17 lun rozkaz do armii 
i floty, zawiadamiający, że ku unamiętnieniu 
sławnych dni. spędlHhy^h n:t polu walki na. 
połuaniu. przypina soiiie zasłużony w owym 
czasie wr i e 1 k i k r z y ż s w o j e g o  w o j- 
s k o w e g  o o r d e r u Al a r v i T‘ ‘e r e s v.

Wiedeń. (B. kor.j ..Korr. Austria' dono­
si: Prezydyum Zjednoczenia Chrześcijan. 
sko-.^pGtecziiiego |sisłów niemieckich zja­
wiło się wczoraj u prezydenta ministrów 
hr, (.’ i a m . M a r t i n i c a. który w dłuż­
szej przemowie w wielkich zarysach rozwi­
ną! główne ln ie  wytyczne, jukienii będzie 
się kierował rząd przy swoich zarządze­
niach. Przewodnią gwiazdą czynności rzą­
du będzie zawsze piecza o prawdziwego 
ducha ausiryackiego i samowiedzę pan. 
stwową. Utorowanie i wygładzenie drogi, 
w i o d ą c e j  d o  p a r l a m e n t  u. stanowi 
jedno z pierwszych zadań, których rozwią­
zaniem zajmuje się rząd. Kwesty om żyw ­
nościowym poświęca rząd n i e u s t a n n ą  
t r o s i e  ę. opierając się przy tem na godnej 
uznania ofiarności ludności.

Herve o Rosyi.
Berlin. „Yossische Zeitung'' donosi za pi 

smarni szwajcarskiemi: Herce zajmuje się 
ostatnio bardzo poważnie kwestya rosyj­
ską. kióra wszystkim zresztą L d w m ie rz# l i­
com cesarstwa dostarcza niemało kłopotu. 
Nie podziela oit opinii większości francu­
skich krytyków wojskowych jakoby o p e. 
r a c y e w o j $ n u U w Ii ii ni u n i i  d o  s z- 
i y  o b e o u i e d o  z a- s t o j u. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa —  pisze on 
—  o s t a t e e z n y m c i> 1 e m M a c k e n- 
s i' n a j e s t 0  i e s a a H i u d e n b u i g  
zgromadził tak znaczne zapasy artyleryi. że 
można przypuścić, iż prowadzić on będzie 
dalej p r z e c iw  R o s y i g  w a 11 o w  n ą 
o f e n z y w ę z zastraszającą przewagą ar- 
tyleryi.

Często przesilenia i zmiany wr rządzie ro­
syjskim niepokoją rząd Briandnt czemu da­
je wyraz ton artykułu Hewogo. będącego 
j tk wiadomo wyrazicielem opinii obecnego 
rządu. Pokojowa party a w Rosy i, chociaż 
nieliczna ma znaczne wpływy i usiłuje spro­
wadzić cara z obecnej drogi. Niepewna sy- 
tuacya wewnętrzna Hosyi jest w edług Her- 
vego stalą troską jej aliantów.

Zjazd niem. partyi robotniczej.
Wiedeń. (B. kor.) ..Paiianientaiisd e 

U in  "  donosi: Wczoraj odbył się zjazd mć 
żów zaufania Niemieckiej parlyi rohotni- 
czej. Jednomyślnie wyrażono, że jak naj­
szybsze nowe ukształtowanie s p r a w  w 
A  u s t r y i jest zasadniczym warunkiem 
wzmocnienia i uzdrowienia państwa. Bez 
tego niemożliweni jest rozwiązać wielkie
zadania, które wysunęły się na pierwszy 
plan zadania natury zarówno gos|w>dan zej 
jak i społecznej. <io do reformy wyborczej 
w Czechach. stojącej w związku z rozwią­
zaniem kwestyi ugody idomiecko-czeskiej.
zjazd pom wilie podnosi żądania politycz-
nego równoupiaw Mienia klas rnhotiiiezych.

W sprawie odrzucenia propozydyi p iiy i 
jowej rzwói przymierza przez koaliiye. o_ 
ś\ iadczającą. żc wyraźnym cel. m wojen­
nym nieprzyjaciela jest pokonanie i znisz­
czenie Niemioc i Austro-\\ ęgier. By loby ro 
dla nas haniebnem ujarzmieniem. a dla sze­
rokich warstw ludu pizy niosłoby bezrobo­
cie, giód i nędzę. Dlatego trzeba zmobili.

„Co będzie"?.;.
feerfin. Pod tytułem ..(to będzie?" zamie- 

' szcza wojskowy referent Aoss. Zeitung" ar- 
ykul o pianadi wojsk koalicyi. szykującej 

nowe operacje na wiosnę bieżącego roku. 
Pisze 011. że działania nieprzyjacielskie na 
wiosnę prowadzone będą dawnym sposobem: 
koalieya bowiem chce powrócić do syste­
mu w o j n y r u o li o w e j  z c e l e m  o s  t a 
I e c z n e j b i t w y d e o y d u j ą e e j. Wo 
bęc czego główny ciężar walk s p a d  mi p 
n a 1 r a n o u z ó w. będących, jak i poprze 
dnio. m i s t r z a m i w w o j n i e r u e li o - 
wo j .  Uwagi swe kończy niemiecki sprawo­
zdawca: ..T c r a z j u ż w i e m y t o n a p e- 
w n e. m u s i i i i r  z y j d z i e d o  r o z- 
y  t r z y g n i e  c i a. Oczekujemy go jednak 
spokojnie, gzlyż nic mamy wątpliwości o 
jego wyniku” .

Optymizm gen. Iliescu.
Frankfurt Z Bazylei telegrafują do 

..Frankf. Ztg ." : Według doniesienia z Lon­
dynu do ..Petit Paiis ien" zapatruje się g e ­
nerał 11 i e s e u 1) a r d z o o p t y iii i s t v .  

<■ z n i e na  p o l e  ż e n i e w Ti u m u n i i. 
Uważa ou inwazyę niemic, ką z a  z u p e ł ­
n i e  p o w s t r x y m a n ą .Szczególne zna­

czenie pi-7.ypi.suje on działalności misyi 
francuskiej., zwłaszcza usługom oddanym 
prze-/ generała Berthelota.

Nowa armia rumuńska?
Genewa. Dzienniki lyońskie podają wiado­

mości z Jass, przeznaczone widocznie do za­
tarcia niepomyślnego wrażenia, jakie w yw o­
łują doniesienia z rumuńskiego placu Doju. 
Wedtug ty cli wiadomości dzienników lyoń- 
skich została przez francuskich instruktorów 
wyćwiczona do przyszłej w p r a w y  n o w ,i 
r u m u ń s k a  a r mi  at utworzona na tery- 
torpun Mołdawii z ostatnich roczników. Co 
do kwestyi. z której stron S e r e t u  nastą­
pi spotkanie, są podzielone zdania zarówno 
w kolach rosyjskich, jak i rumuńskich.

W  Mołdawii dowodzą wciąż jeszcze: na 
froncie rosy jskim generał Ai ’«  r s z y e k i. a 
na froncie rumuńskim generał A  v e r e s c u.

Lugano. Wszystko wskazuje na to. że 
wzdłuż granicy szwajcarskiej zostanieutwo- 
rzona włoska strefa wojenna. W  okolicy 
Domodossola została zaprowadzona pocz­

towa cenzura wojskowa. W łoscy robotnicy 
nic dosrają już pozwolenia na przekiocze- 
iiie granicy. Cały obszar zostanie ogłoszo­
ny za stiayfę wojenną i pojadany władzom 
wojskowym. 'Fe zarządzenia^ wojskowe da­
ły pretekst do różnych pogłosek.

Nowe łodzie podwodne.
Kopenhaga. Odnośnie do ostatnich wystę­

pów niemieckich lodzi podwodnych skon-da- 
tow-ano. że przedstawiają one zupełnie nowy 
typ, a szybkość ich dochodzi 4b km. na go ­
dzinę w czasie jazdy na wodzie., a 28 km. 
na 2 ‘odziiir w czasie jazdy podwodnej.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. (B. kor.) Biuletyn rosyjski z dnia 

21. lun. w ustępie o froncie zachodnim po­
wiada: Xa południe od s t a n i s 1 a w o w a 
nasi wywiadowcy z.aatakow ali w okolicy wsi 
Z a g  w o ż d z. i a jadrol nieprzyjacielską, 
część Austryakńw wykluli bagnetami, a re­
sztę wzięli do niewoli.

K i t e n p  Niemy w Petetilwp.
Lugano Doniesienie . Utro Bos-dji". że 

następna konfereneya ententy odbędzie sit 
w Petersburgu, wywołała we W ioszććh nie­
zadowolenie. ponieważ ze względu na po­
siedzenie izlii ’ żaden z niiniMrów wioskieh 
nie mógtliy wziąć udziału w konfereneyi.

Obrady adm irałów  koalicyi.
ak ..Tfilfuna”  flonosi. 
mi rai <' o r s i i podso-

Rzyin. (B. kor. > •! 
ministei’ marynarki ar 
Ina tarz rueliu A u c o n a p  zyMyli do i.ondy 

| nu., gdzie mają konferować’ z admirałami 
|kouli(>i nad środkami dla wzniocnijihia i 
I lepszego ujęcia kierówiiicfwa wojny na iiio- 
j  rai, jakoież nad pilną -prawą ilostarezenia 
ji przewozu wójglą i zlmża.

j nutu 8tunó\v Zjocin. orędzie w sprawie po- 
I koju, w którcm wskazuje im noty zamienio- 
i ue między nim i państw-ami wojującomi w 
tej sprawie i stwierdza, że zblizono się do 
ostatecznej dyskusji jzokojowej, jakoteż do 
dyskusji nad iiiięclzynarodow-ym koncer­
tem. k tó iy  rzeez.yw-ęście uniemożliwi, aby 
na nas kiedykolwiek spadła znowu kata- 
slrofa podobna do dzisiejszej. „Am erykań­
ski naród —  mówi orędzie —  staje się po­
wołanym do w z ię u l  udziału w  wielldem 
inzedsięwzięciu zalożetria na nowo i według 
nowego planu fundamentów pokoju pomię: 
dzj' narodami. Naród amerykański nie pra­
gnie uchylić sięjod tej stuzbjg polegającej 
na tem. aby swą powagę i swą siłę dodać 
do powagi i silj- innyeh narodów', d l a  z a- 
] ’  o w n i i a c a ł e m u ś w i a. tu  p o  k 0 - 
ju  i p r a w a .  Takiego itregulow a nia me 
można obecnie długo odwlekać"..

Następnie prezydent przytacza warunki, 
pod którymi rząd amerykański uważa się za 
uprawnionego' żądać od narodu amerykań­
skiego zgodj na formalne i uroczyste przy­
stąpienie. do ligi pokojowej. Najpierw o b e- 
c n a w o j n a m u s > h y ć a k o ii e z o u ą. 
Same tylko umowy nie mogą zabezpieczać 
pokoju. Będzie bezwarunkowo knniecznom 
stworzenie siły. która będzie w stanie da­
wać gwarancyę trwałośi i układów. Jeżeli 
pokój nm być trwaij. to musi to bynjpokój 
zapewniony przez, zorganizowaną większą 

siłę ludzkości. Nic równowaga, lecz współ 
ność siły jest konieczną, nie zorganizowane 
współzawodnictwo. lecz ■>. zorgan izowały 
wspólny pokój.

Oświadczenia obu grup narodów, wiodą­
cych wojnę, stwierdzają w sposób nic dający 
się mylnie rozumieć, że nie jest ich zamia­
rem zniszczenie ich przeciwników. Je.w tam 
przedewszystkiom określone, że m n s i I) y ć 
p o k ó j b e z  z w y c i ę s t w a. Ty lko  pokoj 
wśród równyerf może mieć trwałość, tylko 
pokój, którego zasadą jest równość i wspól­
ne uczestniczenie we wspólnych korzyściach. 
Równość narodów w pokoju, ji-zeli 011 ma 
ln ć  trwały i ma być uzasadniony, musi być 
lównością praw. bez różniej między naroda­
mi wielkimi i małymi, między potężnymi i 
slabjmi. Pokój niusiałby także uznać zasa­
dę. że rządy ratą -arą słuszną w-iadzę uza­
leżniają od zgody rządzonych. Prezydent 

naprzyklad uważa za zakończone już. że mę­
żowie stanu wszędzie są «y tem zgodni, iż 
p o w i 11 11 a b j  ć j e d 11 a n i e  7, a w i s !  a 

s a 111 o cl z i 1 111 a P o 1 s k a oraz dalej. żi 
powinno być zapewnione nienaruszalne bez 
pieczeństwo życia, religii. wyznań i indywi­
dualnego socyajueiyo rozworrf wszystkich na­
rodów. Wolność mórz jest dla pokoju con- 
c.litio sine cpia .11011. równość, w>pć*tpraca i 
liieiirzerwana swobodna, niezagrożona ko- 
munikacya między narodami jest zasadniczą 
częścią pokoju i procesu rozwojowego.

Kwestya ograiiiezeni 1 zbrojeń na lądzie 
i na morzu mnsiaiabj' być rozwiązaną w du­
chu rzecz v wistj cli ustępstw, jeżeli nowy po­
kój ma przynieść poprawę i ma hyc trwale. 
Bez ofiar i koncesja pokój nie jest możliwy. 
Kwestya zbrojeń jest ową kwestyą. która 
z przyszłymi losami narodów 1 ludzkości 

jest. najhardziej decydująco związaną.
Wreszcie prezydent przedkłada: Każdemu 

narodowi, wielkiemu, czy maleniu, ma przy­
sługiwać swoboda o z 11 a c z e 11 i a s o l d  e 
s a ni o 111 u swych form rządu i swego toku 
rozwojowego bez przeszkody i bez zagrożeń. 
W's7\stkie narody mogą w przyszłości za­
niechać wiązania się w sojusze, które wpę­
dzają je do rywalizacji o włtfdzjp i pętają 
je w' intrygi i w rywalizacyo dla własnej 
niekorzyści.

Wreszcie prezydent proponuje rządów 1 za 
zgodą rządzonych, w o 1 n o ś ć 111 ń r 7, i 0 - 
(  r a n i c z e n i e z li r o j e  ń. które z wojsk 
i floty uczyni w j łącznie narzędzie porządku, 
a nic narzędzie ataków, albo chciwej prze­
mocy. T o  są anuM-ykanskie zasady, za iiinemi 
nie moglibyśmy obstawać.

Mrozy w Niemczech.
j  Wiedeń. (Tel. nas/.ego korespondenta ag.i. 
i Jak donoszą telegraficznie do ..Zeit". w 
| Niemezeeli panują niezwykle mrozy. J e d e- 
jn a ś e i e o s ó b  padio ofiarą zimna., z tego 
I o ś 111 w U r u s i e  e ii w s c h o d 11 i c li.

KRONIKA.
Z miasta.

UCZCZENIE POWSTANIA W  TEATRACH.
Bocznicę jiowstiuiia t8(wi roku uczoiły uczo 
raj oiiydwa teatn miejskie uroc/,\ stemi przed- 
-Uawbniaini. W teatrze miejskim im. Stówa 
( kiego przedstawienie „Złotej czaszki”  Juliusza 
.Słowackiego poprzedziło odegranie mm u# na­
rodowego polskiego przez orkiestrę, którego 
publiczność wysłuchała, stojąc. W  teatrze ludo­
wym odegrano „Dziady4' Mickiewicza. Na przed- 

1 stawienie przybyli weterani z r. 1803, legioniści 
’ z tut. szpitali, którym dyrekeya udzielił?, bile 
i tów wstępu, oraz liczna, publiczność.
I POGRZEB KSIEN1 KLARYSEK. Wczoraj 
1 w południe złożono na wieczny spoczynek 
| zwłoki ś. p. Matki Amalii Szumlakowskiej, ksic- 
| ni Klarysek u św. Andrzej 1 w h ęąkowlc. Zmar 
j  la bjda jisiną z wybitnjadi zakonnic naszego 
miasta, a jako długoletnia przetożona o pięknej 
tradyiyj klasztoru św. \ndrzeja. znaną hj la 
dobrze w Merach katolickich Krakowa. I,a< 48 
przepędziła Matka Sziunlakowska w zakonie, 
sprawując różne fmikeye wybitne, już jirofcsor-

‘ ki. jużtó mistizj iii, czy ksjeni. Ostatni urząd 
Matka Azumlakowska przez lat 12 bez p iM rw  

: chlubnie sprawowała dp śmierci, budując za- 
; konnice głęboką j-oiiożnością, a mieszkańcom 
; Kłakowa świei.u- jako przykład dobrze poję- 
; tego miłosierdzia Klasztor św. Andrzeja odzna­
cza! się zawsze tłobroczyiuiością: ed iurty jego 
nigrly nikt nic odchodzi bez znacznego wspar­
cia nawet teraz, gdy dobytek klasztorny zni 
szezyła wojna. Matka Szmnlakow'ska całem 
sercem te tradjmye utrzymywała. Szczególnie 
opiekunką b jla  ubogich lub w chwilowej po­
trzebie znajdujących się, studentów.

Zmarła nietylko była dohrąi zakonnicą nau­
czycielką, ale i przetożonfa Rozszerzyli gmach 
szkoły klasztornej i do rozkwitu ją doprowa 
dziła. Ona też pięknie odńowiła wielKim, prawie 
nad możność kosztem, starożylnj kościół św. 
Andrzeja. T 0111 dziełem wyśtawiła sobie zmarła 
trwały pomnik i  zasłużyła sobie na wdzięczność 
potoinnj cli. Ocenił to widocznie 1 Książę Biskup 
krakowski, skoro w oddaniu ostatniej posługi 
.Matce Amalii wziął wybitny udział, odprawia 
jąe przy jej trumnie Castruni Doloris! Także 
i duchowieństwo krakowskie rwszystkich sto­
pni liczny wzięło udział w jej pogTzebip. O g. 
8 rano komisarz klasztoru św. Andrzeja ks. 
prałat Dr Karol Nikiel w otoczeniu ks. prałata 
Scholastyka Dra Wądolnego, ks. kanonika 
Krupińskiego i liczuegp duchowieństwa, doko­
nał przeniesienia (iała z klasztornej celki do 
Kościoła, poczoin odprawił uroczystą AIszę s f !  
po której egzekwie odśpiewali DO. Dominika­
nie i z drugą wotywni wyszedł generalny ka- 
znodjueja 0. AYinccnly Podlewski. Sumę od­
prawi! asystent generalny 00. Franciszkanów 
z Rzymu 0. Peregryn Haczela. po której Ksią­
żę Biskup Sapieha odśpiewa! Ooiulukt. poc-zem 
nastąpiła eksportaoya na| cmentarz krakowski, 
gdzie o godz. 12 w południe złożono zwłoki w 
grobach zakonnych. W  pogrzebie nadto, oprócz 
rodziny, liczny udział w zięło obywatelstwo 
krakowskie i uc/.enice szkoły klasztornej.

W SPRAWIE REKLAM ACYI POSPOLITA- 
KÓW. .Ministerstwo wojny wydało rozporząaze- 
nie normujące ponownie sprawą reJJamacyi po- 
spolitaków, w szczególności rozstrzj-gające kwe- 
stją, kłeay reklamowany pospolitak może wy­
czekiwać załatwienia reklamaej 1 na swem cj- 
wilnem stanowisku.

Według tego rozporządzenia, ci pospolitacj, 
któryeh podanie o zwolnienie od służby woj­
skowej popierają władze polityczne, mogą być 
pozostawieni w stanie cywilnym przez 6 tygo 
dni, a w bardzo v  yjątaowych wypadkach jesz­
cze przez dalsze cztery tygodnieł Takie same 
pozwolenie dane być może tym pospolitakoin, 
przez proponujące ich zwmlnienie władze, dla 
których odchodzi wniosek o przedłużenie ter­
minu zwolnienia, im poprzednio przyznanego.

0 każdym wypadku udzielenia cywilnym po­
zwolenia przez władze, oczekiwania swych ro- 
klamacyj na j j c h  obecnych stanowiskach, mają 
ln ć  zawiadomione odnośne władze wojskowe.

Jeżeli jednak po upływie t>, względnie 10 ty­
godni reklamowaiij’ nie otrzymał zwolnienia 
od ministerstwa, ma on bezzwłocznie zgłosić 
4c do służby- wojskowej.

Tym pospolitakoin. którzy proszą o pozo­
stawienie ich w stanic cywilny 111, ponieważ po­
dają prośbę o przedłużenie terminu, udzielone­
go im na podslawne reklamaeyi, może to po­
zwolenie tylko w takim razie bvć udzielone., 
jeżeli ich prośba pierwotna była umoty wowaną 
tenjj sainemi przyczynami, jak ta, na podsta­
wie której proszą o dalsze przedłużcie termi­
nu zwolnienia.

AArogóle’ przytznafce pozostaw ania w stanie 
cywilnym aż do nadejścia rozstrzygnięcia, po­
wyżej cytowanem rozporządzeniom minister­
stwa wojny, jest tylko wtedy$jtlozwol011 e. jeżeli 
bez tego pozwolenia powitać by mógł zastój, 
z powodu którego ucierpiąłyby iiiteresa jmhli- 
czne lub ucierpiąłb.yi gospodarczo ważne przed­
siębiorstwa, jal naprzylhul przedsiębioi'Stwa 
rolnicze.

Jednak takie pozwolenie wyczekiwania roz- 
strzyrgirięcia reklamacji w sianie cywilnym nie 
może być dane pojedynczym jednostkom. Po­
zostawienie drobnych przemysłowców luh ma­
łych rolnillćiw w stanie cjrwilnvm. jeżeli ci urlo­
powani na kilka ty-godni z wojska, proszą o 
przedłużenie lego urlopu i chcą w cywilnym sta­
nie Yozstrzygnieeeia tego podania czidiać. jest 
zabronione.

Wszystkie podania o przedłużenie takich nr 
lopów fuli zwolnień i pozostawienie petentów 
na razie w stanie cywilnym, mają władze poli- 
tycz.ne załat wiać odmownie, o ile nie zachodzą 
całkiem wyjątkowe stosunki i przy czyny.

W YSTĘP HEN RYKA  MELCERA, lerh u
z najw\l)itmejszj’ch współczesnych muzyków 
polskich, znakomity pianista, pedagog i kom­
pozytor. llemyk jLeleer. przybywa w nadcho­
dzącą niedzielę do Krakowa, by wziąć udział 
w drugim koncercie cyklu Chopinowskiego, u- 
rządzonego przez dyrekcją koncertów krakow­
ski) h. .Jest to pierwszy artysta polski, któiy od 
czasu wybuchu wojny przj-hywa do Krakowa 
/. Warszawy. Program koncertu zawierać bę- 
dzić sonatę U-moll, polonez Es moll, Kołysan­
kę. Scherzo łl-nmll i oba opusy otud w raz 7 

cludami pęśmiertm-nii. Koncert, który ze wzglę­
du na dobili’ utworów’ Chopina, jak i osobę zna­
komitego konccrtanta. należeć będzie do najwy­
bitniejszych zjawisk muzycznych sezonu, zapo­
wiada sic ,'wietnie. Również i na to popołudnie, 
tak jak i na j ienvsze cyklu, zgłoszono gremial- 
11 udział kilku zakładów naukowych.

ŚNIADANIA DLA UBOGIEJ DZIATWY. 
Pod przewodnictwem lir. Wodziekioj odbyto się

wczoraj zebranie czj juków zarządu. Stowarzy­
szenia opioki nad młodzieżą szkolną. Na posie- 

jdzeniu fizyk Dr Janiszewski złożył sprawozda 
nie z doiychczasown j działalności lego Stówa 

j  rzyszenia. Około 2i 1H1 dzieci oirz.ymujc oliecnie 
ina śniadanie zaipe i  chleb. Dzisiaj nastąpiło o- 
j twrarelc, szóstej kuclini obywatelskiej u dziel 
niej podgórskiej przy ul. Wiślnej pod 1. (i, wo- 

I hpe tego jeszcze w b.eżąevm tygodniu rozpo 
cznie się także w szkołach podgórskich rozda­
wanie śniadań miejscowej młodzieży. W akcji 
tej współdziałało bardzo ofiarnie nauczyciel­
stwo krakowskie.

BOŻE NAROuZEME W MUZYCE, urząJzo 
lic przez kursa liii rackio, zostanie powtórzone 
w sobotę dr. 27 b. m. o godz. 7 wieczór z t\m 
samym programem i ze współudziałem |pań: 
KI. Czop Umlattf. Lucyny Ciechanowskiej Fji 
lipek Jaw-orzyńskiej. oraz Stępniowskiego, Wa­
lewskiego i Zathaya. Bilety’ po 2 k 20 h. w 
kancelaryi kursów codziennie od 11— 1 i ł — 0 
(ul. św.fAnny 1. 21

Z Polski i z t  świata.
DZIEŃ WSTRZEMIĘŹLIWOŚCI. Od Stów. 

ziemianek pisma warszawskie otrzymały' ode­
zwą, w której podniesiono konieczność nitowa 
nia dzieci, pośrednich ofiar wojny'. Na zjeździ* 
walnym odbytym dnia 10 hm. postawiono na 
wzór Wielkopolanek, prócz stałych na ubogich, 
i bezdomnych, przeznaczyć jeden dzień w roku 
wstrzcmieżliwóici. a oszczędzono w tym dniu 
pieniądze złożyć na ubogich. Na dzień wstrze­

mięźliwości obrały ziemianki d. 2 gi lutego 
1017 r.. i 7. tą inicjatywą zwracają się do całego 
społeczeństwa, ufając i wierząc, że znajdą od­
dźwięk serc- bratnich, że święto Matki Boskiej 
królowej polskiej spędzone w duchu ofiary i mi­
łosierdzia przez tych co jeszcze nie ubodzy o 
cali tysiące tych eo już giną.

Odezwa ziemianek zwraca się także do du­
chowieństwa na. prowincj i z prośbą o poparcie 
gorące wśród parafian.

MEDALIK PAMIĄTKOWY. Z okazji obcho­
du 54-tej rocznicy powstania styczniowego wy- 
bito w Warszaw ie medalik, poświęcony „Pa 
mięci bojowników za wolność i ojczyznę1'. Z 
jednej jego strony widnieje wśród gałązek dę­
biny i wawrzvnu herb Tulski, a z drugiej strony 
krzj'ż z koroną cie.aiową, daty 1808 22
1917 i pvzytoezony pnw rżej napis w otoku.

DZIECIOBÓJSTWO. \Y tych dniach w je 
dnej z kamienic przy ul. Śniadeckich w War- 
sznwie, mieszkający z rodziną Wojciech Skal­
ski. gdy żono udała się do codziennego zajęcia, 
a najstarsza córka du szkoły, zamordował to 
porem troje pozosiałyeh dzieci, 10-letnią. 4 le 
tnią i roczną córeczkę. Gdy matka wróciła, 
zastała zwłoki dzieci na podłodze w kałużach 
krwi. Skalski dokonał zbrodniczego czynu z po­
wodu niedostatku, złożony bowiem chorobą 
phiciią. nie wycliotlzil od tygodnia, z. domu i 
nic nie zarabiał. Żona utrzymywała rodzinę z 
prania. Po zamordowaniu dzieci Skalski sam 11- 
silował sobie życie odebrać lirzyl wit. nic sie ty 1 
ko pokaleczył. Skalskiego zaraz aresztowani'. 
Straszny wypadek wywarł wielkie wrażenie w 
ca,tej dzielnicj’1.

DLA INWALIDÓW WOJENNYCH. B. kor. 
donosi z Wiednia: Firma Braci Rochlor i Sp. od­
dala ministerstwu womy do rozporządzenia dal­
szy 1 milion koron w ó-procentowej pożyczce 
austijaekiej. W  ten sposób kapitał „fundacji 
Boeldera dla inwalidów wojenych" wzrósł u 
miliony a liczba miejsc, ufundowanych na 7ó 
miięjcc dla oficerów i lóO dla żołnierz’..

NEKROLOGIA.
Ś. P. W AW RZYNIEC WAŚKOWSKI. Wczo­

raj po południu odprowadzono na miejsce wie­
cznego spoczynku na. cmentarz rakowicki zwło­
ki ś. p. profesora Wawrzyńca Waśkowskiego. 
W oddaniu ostatniej posługi zmarłemu wzięły 
udział (1,-legacye giinnazyów^w. Jacka w Kra­
kowie i w Bochni, w których pracował przez 
szereg lat. oraz liczm1 erono przyjaciół i ucz­
niów zmarłego.

ś . p. profesor Wnśkowski unxlz.il się1 w roku 
1854 w Wieliczce, sfiidja gimnazjalne odhyl 
w Nowym SąćżuJ uniwersytet tc Kralowie. O- 
bok pracy pedagogicznej, której oddawał się 
z calem zaparciem, pośw ięcał się naukow e m 
badaniom histoiyi Polski, pracując pod Szuj­
skim, Smolką i Zakrzewskim. Z prac zmarłe­
go. ogłoszonych drukiem. najważniejszą, jest 
pod tytuhm: „Z przeszłości Olkuszji. z nicdni- 
kowanych praca, zakupiona przez Akademię 
Umiejętności pod tytułem: Młim-rarhmi Pasi- 
mi i i JagellonuT1.

Ś. p. Waśkowski. dzięki niecodziennym zale­
tom jako profesor i wychowawca, zaskarbił so 
bio powszednio uznanie i przywiązanie uczniów.

ś. p. zmarły by I ojcem p. Antoniego Waś- 
kows'.iego, literata i współpracowmika naszego 
pisma któremu, oraz ciężko dotkniętej rodzi­
nie, wyrażamy serdeczne współczucie.

W  Warszawie zmarł Józef H o 1 e w i ń s k i. 
znakomity artyeta-n townik, jeden z najdosko­
nalszych drzewoiytników XIX wieku.

Ze Skowrońskich F r a n c i s z k a W a. t o r o- 
w a, przyżywszy lal ófl. zmarła w Nowej W - i. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 2o h. m. 
o godz. po ńohidniti na ‘■menlarz krakowski.

SKŁADKA, Janowie v u c h e e e y zamiasl 
kwuitiAc na t.ninme ś. p. Szcziąiana Kaczmar- 
skii'go złożyli na K. li. K. kor. 1U

P R A K T Y C Z N E  KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY,
PODARKI 

NA
TO REBKI oanibkie (o. P O R T M O N E T K I f O R T T E L t (?) 1-APiEi OSNICE, 
T C F B Y  ra akta (ć  KASETKI 7 p r z y b o r i m i  d o  f aźripc (ó „ ]V iA M C  ERE" ,

GWIAZDKĘ k r a w a t y  g rękaw iczk i e p o ń czcch y  ę skarpkt ki i? p a k a so li Kraków, FLORYANSKA L. 1T.

Nakładem Wydawnictwa „Gioau Narodu" 8p. k ogr. odę. <—■ Redaktor odpowiedilaluy i naczelny K o m a n  tV o y c z y ń s k i  •— Drukami a „Giosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferkiu


